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0(1 IScdakrji.

Z tym numerem kończy się pierwszy i przed­
ostatni kwartał mego pisma. Pragnąłem dać w 
nim konkluzya dwóch artykułów (z życiem rol- 
niczem i obywatelskiem w bliskim związku sto­
jących) to jest artykułu ,.:l  j a  leż1'' i „O oświa­
cie ludu wiejskiego<f. Przyczyny od Redakcyi nie 
zależne znowu mi przeszkodziły dokończyó tćj 
pracy, (jako zbaczającej od programatu mego 
pisma). Zniechęcony trudnościami, stanowczo i 
nieodwołalnie oświadczam, iż z pierwszym Lip­
ca 1861 zawieszę Redakcya Ogniska, i przed­
płatę osobom które za cały rok wniosły zwró­
cę, albowiem Ognisko bez powietrza żarzyć się 
nie może. \\ . W.

•Czy m o ż n a  b y ć  d o b ry m  r o ln ik i e m , k u p c e m  lu b  rz e m ie ­
ś ln ik ie m  b ez  o ś w ia ty  i m o ra ln e g o  w y k s z ta łc e n ia ?

Są mniemania, iż oświata rolnika, kupca lub rzemie­
ślnika polega tylko na technicznej znajomości rzem io­
sła, i że wystarczy mu być automatą poruszającym się 
narządem kółek i sprężyn, aby ruch jego i działalność 
były produkcyjnemi a posłannictwo jego w świecie do- 
pełnionem . Mniemanie to materyalistów, cofa praco­
wite i najużyteczniejsze warstwy społeczeństwa do gro­
mady zwierząt i wyzuwa je  z przywileju każdej istocie 
moralnej przysługującego. Obudzą wreszcie zgubną 
dla spółeczeństwa indywidualność, której skutkiem mu­
si być rozsprzężenie sił towarzyskich i powrót do sta­
nu dzikości i barbarzyństwa. Bo rzeczywiście, jeśli 
żaden wyższy i moralny cel przeciwważyć nie będzie 
wrodzonego w ludziach samolubstwa i zazdrości, to 
techniczne wykształcenie stanic się tylko środkiem wzbo­
gacenia się pojedynczych indywiduów, ale nigdy nie 
przysporzy ogólnego kraju bogactwa. Ta łojowa świecz­
ka wiadom ości, przyświecająca jednej tylko głowie i

jednem u warsztatowi, pozostawi resztę kraju w ciem­
nościach i wypali się razem z życiem przedsiębiorcy, 
i z jego śmiercią zagaśnie. Trzeba więc bodźca m o­
ralnego, któryby sk łonił rolnika, kupca i rzemieślnika 
do wytrwałości w przedsięwzięciach i do ześrodkowa- 
nia prac przy myśli ogólniejszej i przy szlachetniej­
szym celu wspólnych usiłowań; trzeba bodźca moral­
nego któryby utworzył węzeł towarzyskiej zależności 
między jednem i a drugiemi pracownikami. Ależ nie 
żyjemy w czasach, w którychby ta strona m oralna prze­
ważała, ani też najmniejszej ku temu nie odbieramy 
zachęty; owszem ro ln ik , kupiec i rzemieślnik skazany 
na mechaniczną p racę , nie produkuje ani dla kraju 
ani dla siebie owoców godnych wykształconej intelli- 
gencyi, ale jakby menniczny parobek odbija tylko sztu­
ki z odważonego mu na łuty kruszcu.

Wejrzyjmy jeno  badawczem okiem na system ro l­
nego u nas gospodarstw a, a ogarnie nas trwoga wi­
dząc tych rozpaczających ludzi, walczących bezbron­
nie z tysiącznemi trudnościam i i tłoczącą ich nędzą. 
Muszą biedacy produkow ać, nie posiadając żadnych 
ku produkcyi środków. Muszą czem prędzej sprzeda­
wać (wyprodukowane znojem i niewolniczym mozołem) 
p ło d y , nie mając żadnego na nie odbytu ani sposo­
bów transportu ; muszą sączyć z suchej gąbki ostatnie 
krople wilgoci, któraby płodność ich ożywić lub przed- 
skonne ich pragnienie ugasić mogła.

To też codziennie odbiera dom komisowy po kilka 
listów od rolników dobra swe sprzedać pragnących i 
od przedsiębiorców fabryk szukających pozbycia swych 
zakładów. Każdemu już praca nieprodukcyjna obm ier­
z ła , i każdy woli za bezcen wyzbyć się wsi i warsz­
tatu, aby dokupić się przecież jakiej takiej niepodle­
głości, posiadaniem ukrytego kapitału, uchodzącego z 
pod zewnętrznej kontroli.

I czyliż nas to ma dziwić? Czyliż technologia ro l­
nicza lub przemysłowa uzbroić zdoła rolnika w konie­
czną cierpliwość, albo natchnąć go m oralną odwagą 
do poświęcenia teraźniejszości przyszłym nadziejom, 
lub do ofiary z własnego interesu dla powszechnego 
dobra? Czyliż rolnik uważający wioskę swoją za p ro ­
sty tylko warsztat materyalnych korzyści, nie porzucił-
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bv onej po obliczeniu ciągłych strat, jakich w mozol- | 
nej produkcyi doznaje? Na to odpowiadają niektórzy 
„iż mniejsza o to, jeżeli ten lub ów właściciel wioskę 
swoją porzuci, a drugi ją  obsiedzie, lub się majster 
przy warsztacie zmieni, byle zawsze ktoś na niej pro- 
dukow ał“. Nie wiem czyli się wielu odważy pracować 
na połamanym i zniszczonym warsztacie? Widzimy też 
że nie dobijają się konkurenci ani o kupno dóbr ani
0 dzierżawę; kilkanaście zaś wystawionych na sprze­
daż młynów i tartaków, nie znajdują chętnego nabyw­
cy, chociaż za połowę wartości kupićby je można. Otóż 
m oralna tylko strona utrzymać jest zdolną ziemskich 
właścicieli przy obowiązku niewdzięcznej produkcyi, i 
ten tylko ziemię upraw ia, kto ją  kocha, i który sam 
ją  odziedziczywszy, w dziedzictwie dla swych potom ­
ków przechować pragnie. Ten tylko z wioski swej nie 
ucieka, który w niej widzi cząstkę drogiej mu całości. 
Ten tylko wreszcie męczeństwo dzisiejszych niepowo­
dzeń znosi, którego stać na wiarę i nadzieję w pomy­
ślniejszą losów kolej.

Ale i ta duchowa dźwignia utrzymująca rolnika, 
kupca i rzemieślnika przy życiu czynnem, doznaje pe­
wnych przeszkód i niemal za grzech jest poczytaną. 
Nie ma być wolno pracować w tak szlachetnych po­
budkach; nie ma być wolno łączyć części m oralnej, 
wyższej, doskonalszej z nauką pracy mechanicznej, rze­
mieślniczej i technicznej.

Jedyną pobudką i celem dla ludzi pracujących ma 
być zdobycie ogryzka albo raczej niedogryzka nędz­
nych korzyści, jakie ziem ia, przemysł lub rzemieślni­
czy warsztat wydaje!  Jeżeli na takiej drodze praco­
wać mamy, to przesyt żołądka nigdy nam nie wyna­
grodzi głodu ducha; będziemy produkować i konsu­
mować, ale żyć nie będziemy, ani kraj nasz na drodze 
ogólnego udoskonalenia nie postąpi.

Czyliż jednak od rolnika, kupca lub rzemieślnika 
zależeć ma wyłącznie zajęcie w świecie takiego m oral­
nego stanowiska i podniesienie kraju do tej intelligen- 
tnej produkcyi?... Bynajmniej,... potrzeba iżby miał na 
to ułatwione środki przez ogólny system cywilizacyjny, 
a tem też bardziej, aby w rozwijaniu tej części moralnej 
nie doznawał przeszkód. Wtenczas też to  praca za­
m iast być mu ciężarem, stanie się dla niego środkiem 
do obywatelskiej zasługi i do postawienia się na tem 
szlachetnem stanowisku, gdzie każdy z członków spo­
łeczeństwa pomnażając ogólny całego narodu kapitał 
przez staranną i umiejętną produkcyą, odbiera tylko 
zasłużone od niego odsetki, ale nie zakopuje samolu­
bnie uzbieranych bogactw, z trw ogi, iżby go nie był 
zmuszony oddać zgłodniałem u i zazdrosnemu spo łe­
czeństwu. Wtenczas mówię kapitały dotąd próżnujące
1 zamknięte w ciemnych lochach biały dzień zobaczą. 
Możnaby na to podać łatwe sposoby, lecz wskazanym 
będąc na milczenie, zakopać i ja  muszę myśli moje

w ogólnej ciemnicy, a przynajmniej już onych w O gni­
sku więcej objawiać nie będę, i zostawię memu współ­
pracownikowi zajmującą czynność pisania o cliodowa- 
niu ryb.

0  chodowaniu ryb.
W każdej niemal wiosce uposażonej od natury w 

w odę, do dziś dnia dają się spostrzegać ślady istnie­
jących niegdyś stawów obecnie albo zarosłych sitowiem 
i wyschłych, albo zapuszczonych na łąki lub role, co 
wszystko przekonywa nas najoczywiściej o daleko więk­
szej gospodarności naszych przodków , którzy żadnej 
widać gałęzi ówczesnego gospodarstwa nie zaniedby­
wali, skoro im takowa jakakolwiek korzyść zapewniała.

Przyczyn zaniedbania gospodarstwa stawowego 
pszczelnictwa i w ogóle upadku wielu innych gałęzi 
gospodarstwa npatrywaćby należało w klęskach jakie 
w ostatnim stuleciu cały naród dotknęły, i tak też jest 
niezawodnie. Ciągłe przechody i najścia wójsk ró ż ­
nych państw a ztąd tysiączne trudności zaprowadzenia 
stałego systematu, następnie niepewność i częsta zmia­
na właścicieli, niepowodzenia powszechne w ostatku i 
ogólna żałoba, wszystko to przyczyniło się poczęści 
do zobojętnienia nawet dla własnego dobra, opuszcze­
nia się, i wprawiło naród w pewien rodzaj otrętwienia. 
Ostatniemi dopiero czasy uznano zdaje się wielką po ­
trzebę użycia wszelkich sił i środków do podźwignie- 
nia gospodarstw celem wydobycia się z pod zawisłości 
materyalnej, która często bywa przyczyną niemocy du­
chowej.

Towarzystwa rolnicze świadczące o takowem ock­
nieniu się naszem, wywrą leż najniezawodniej pod wie­
loma względami wpływ jak najzbawienniejszy.

Co się tycze chodowli bydła, pszczół itp. nie b ra ­
kło na zachętach i na jednomyślności twierdzeń w u- 
patrywaniu korzyści z ich przychówku: najmniej tylko 
zajmowano się kwestyą produkcyi ryb , z czego wno- 
sićby wypadało, ze ta gałęź gospodarstwa albo nie jest 
korzystną, albo za wielkich wymaga nakładów.

Dowodzić większych korzyści z pewnej przestrzeni 
ziemi na staw obróconej, aniżeli gdybyśmy takową pod 
uprawę jakichbądź roślin przeznaczyli, byłoby zbyte- 
cznem. Dość będzie nadm ienić, że więcej od nas wy­
rachowani niemcy, pomimo lepiej u nich procentują­
cej się ziemi, nie żałują jej na stawy i nie małe korzy­
ści z nich odnoszą.

Prawda, iż kopanie nowych stawów nie małych 
wymaga nakładów, i że nie każdy z obywateli pomimo 
szczerej chęci byłby w stanie dokonania zamiarów, ale 
mamy jeszcze tyle stawisk małych rzeczywiście kosz­
tów poprawki wymagających, że byle te uporządkowa- 
nemi i zarybionemi były, obejdziemy się bez sprowa­
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dzania ryb z zagranicy*), a może nawet pewną część 
z korzyścią tamże spieniężymy.

Do prowadzenia należytego gospodarstwa rybnego 
potrzebnemi są trzy sadzawki, aby można rok rocznie 
jeden staw całkowicie spuścić, ryby wysprzedać i na 
nowo zarybić. Można jednak w braku odpowiedniego 
miejsca ograniczyć się na jednym ; koniecznym jest 
tylko warunkiem urządzenie obok, dużej jednej choćby 
nie wielkich rozmiarów sadzawki, gdzieby na sprzedaż 
z głównego stawu wyłowione ryby do pewnego czasu 
przechowywały się i tamże dotuczyły.

Wszelkich rozmiarów stawy czy dwa czy więcej 
razem w takiem zawsze położeniu jeden obok drugie­
go znajdować sie powinny, aby woda z jednego do 
drugiego całkowicie za pom ocą upustu spuszczona 
być mogła.

W ody do zapełniania stawów najlepiej używać 
rzecznej lub zaskórniej, jako miększej i cieplejszej od 
źródlanej, której jeśli się kiedy użyje, nie należy sa­
dzawki zbytnie pogłębiać, aby się woda prędzej od 
słońca ogrzała.

Także ocienianie stawów drzewami tuż ponad gro­
blą sadzonemi nie sprzyja ryb chodowli; raz że tamu­
je  przystęp powietrza i słońca, a drugi raz , że liście 
opadłe w jesieni okazały się narybkowi szkodliwymi. 
Przeciwnie znowu bardzo zbawienny wypływ wywiera 
obsadzenie stawu drzewami od strony północnej, byle 
takowe najmniej 10 sążni od brzegu oddalonemi były.

Ścianom bocznym wybierającego się stawu, należy 
dać lekką pochyłość, na której zwykle ryby swój p łód  
składają. Samo dno także cokolwiek ku środkowi p o ­
chylić wypada, gdzie znowu znajdować się powinna 
największa głębokość aż do upustu dochodząca, a to 
w celu, iżby wodę z sadzawki zupełnie wypuścić m o­
żna i ażeby w czasie upałów lub burz miały ryby ja- 
koweś schronienie, którego zwykle szukają w głębinie.

Do zarybienia stawrów które najwłaściwiej uskute­
czniać w' Październiku, używa się powszechnie trzech 
gatunków ryb, jakoto: karpi, szczupaków i linów, któ­
re  z wszelkich rodzajów najlepiej z sobą harmonizują 
i z hodowli największą korzyść przynoszą.

Same karpie że nadzwyczaj płodne w krótkim  cza­
sie takby się rozmnożyły, iż nie mogąc znaleść w sta­
wie dostatku pożywienia pochudłyby i małoby poro­
sły; kiedy chodowane wraz ze szczupakami bywają 
przez nich trzebione i powstrzymywane w nadzwyczaj­
nej płodności, służąc im zarazem za pożywienie. Szczu­
paki nadto wytępiają w stawach wszelkie szkodliwe ga­
dy jakicmi są: jaszczurki, ropuchy, głowacze itp. Liny 
oprócz zalet smakowitości i prędkiego utuczenia się, 
m ają własność leczenia ran uszkodzonych karpi, k tó­
re  wiedzione instynktem po zranieniu udają się po­

*) Dotąd zwykle ze Szląska Pruskiego sprowadzaliśmy.

między liny i ocierają o ich klejowatą uzdrawiającą 
powłokę. Inne rodzaje ryb ja k o to : węgorze i okonie 
nie tyle warte chowania, pierwsze dlatego, że psuje 
brzegi sadzawek, drugie, że nie tuczą się w miarę wiel­
kiej żarłoczności.

Szczupaki jak wiemy karmią się wszelkiego rodza­
ju  rybami i owadami, jak niemniej mięsem i trzewia­
mi wszelkiej zwierzyny, dlatego w zamiarze tuczenia 
można użyć wszelkich odpadków zwierzęcych. Dla kar­
pi zaś i linów dostatecznym pokarmem będzie: zboże, 
kasza, liście drzew owocowych i ogrodowizny.

Na zarybienie morgowej przestrzeni stawu wystar­
cza 12 sztuk rosłych karpi i '/4 mlećzaków, na którą 
to ilość dosyć będzie dodać parę szczupaków i 
linów. Z. J.

0  handlu międzynarodowym.
(Dokończenie.)

Początkowo rzeczywiście koszt przerobu byłby 
większym, ale z postępem udoskonaleń i wprawy ludzi 
niemeżebnem jest, aby z naszej wełny wyrobione su­
kno droższem być miało od zagranicznego z tejże sa­
mej wełny w yrobionego, i żeby u nos więcćj przerób 
kosztował, kiedy nawet robotnik tańszy niż gdziein­
dziej , kiedy nie ponosilibyśmy kosztów obciążających 
fabryki z zagraniczne, jakiem i są: cła, opłata kom isan­
tów , wywóz, przywóz itp. Mniejszy koszt przerobu  
mógłby być jedynie spowodowany wyższością pewnej 
gałęzi przemysłu lub udoskonalonej produkcyi zawsze 
z tych przyczyn, że ta gałęź przemysłu póżnićj dopie­
ro w naszem rozwinęła się k ra ju , a zatem nie m ogła 
stanąć na stopniu pewnej doskonałości, co jednak nie 
dowodzi aby nie dorównała udoskonaleniom zagrani­
cznym; bo chyba przyznaćby się wypadło do braku 
jakowegoś zm ysłu, czego ci właśnie dowieść się sta­
rają, którzy rzeczywiście bynajmniej w iernością dla 
dobra kraju nie grzeszą.

W edle ich mniemania nie należałoby u nas p ro ­
dukować cukru dlatego, że w Belgii morga buraków 
300 korcy wydaje i tem samem taniej bez kłopotu cu­
kier mieć możemy. Obliczmy jednakże i zestawmy 
różnicę względnych korzyści, a przekonamy się, o ile 
taki sąd o rzeczach nie ma najmniejszej podstawy.

Przypuśćmy, że konsumpeya cukru w ogóle wyno­
si milion funtów i żeby funt cukru belgijskiego kosz­
tował nas 30 cent. a w kraju wyrobionego 40 cent.

Biorąc rzeczy pozornie zdaje się, że konsumpeya 
zyskuje 10 cent. na każdym funcie czyli na całej ma­
sie 100,000 złr., ale skoro tjlko głębiej się zastano­
wimy, przyznamy, że sprowadzając cukier z Belgii wy­
rzucamy bezpowrotnie 300,000 złr. kapitału , k tóren  
w przeciwnym razie pozostałby w kraju rozdzielony
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pomiędzy p lan ta to rów , wyrobników , fabrykantów i 
przedsiębiorców .

Stosunek korzystniejszego przerabiania p łodów  su­
rowych w kraju, daleko jeszcze większym jest wzglę­
dnie produktów wywozowych, jakiemi sa: wełna, len, 
konopie itp., bo w takim razie spadają jeszcze na nas 
koszta ceł, przywozu i wywozu.

Przędzę np. lnianą sprzedajemy po 25 złr. centnar 
a kupujemy w przecięciu centnar p łó tna lnianego po 
125 złr. na czem fabryka zagraniczna zyskuje najmniej 
50 złr. czyli tracimy na każdym centnarze raz cały 
czysty zysk fabrykanta obcokrajowego, drugi raz zyski 
wynikłe z kosztów przerobu, które mogły być rozdzie­
lone pomiędzy krajowców.

O ile więc płody krajowe dostarczają materyałów 
mogących się przerabiać w kraju, o tyle zawsze lepiej 
wypadnie zająć się przerobem nawet pomimo tańszej 
produkcyi tego samego przedm iotu za granicą.

Przekonaliśmy się zresztą, że same płody surowe 
a szczególniej zboże w latach powszechnych urodzaju 
nie zapewniają nam korzystnej zamiany i że dopiero 
różność produkcyi może ustalić dochody z ziem i, a 
przerób produktów  w miejscu zatrzymać zdoła kapita­
ły  w kraju.

Nie dowodżę ja  jednak bezwzględnego i wyłącz­
nego zajęcia się fabrykacyą, bo jak  we wszystkiem na 
świecie tak i w tem  przecholowanie najgorsze sprowa­
dziłoby skutki, czyniąc nas zawisłymi w przyszłości od 
wstrząśnień finansowych i krępując nasze szlachetne 
uczucia więzami materyalizmu, o czem przekonywuje- 
rny się na Anglii, której przyszłość bardzo jest zagad­
kową i bodajem nie wywróżył bardzo smutny koniec 
dla klasy zarobkującej.

Dlatego zdaniem mojem jest zakładanie takich fa­
bryk do jakich mamy podostatkiem płodów surowych, 
ograniczając produkcya wyrobów fabrycznych li do 
konsumcyi krajowej, w czem już nieraz pobłądziliśmy, 
rzuciwszy się np. do gorzelń i produkując niemal w 
każdej wsi okowitę, co też stało się przyczyną, że często 
nawet i wywary się nie opłacają.

Teraz nie pozostaje mi jak tylko wypowiedzieć 
cośkolwiek o podatkach obciążających fabryki i o cłach 
poczęści utrudniających zamianę a poczęści przysłu­
gujących rozwojowi fabrycznemu.

Idea wolnego handlu czyli inaczej zniesienia ceł 
już poczęści urzeczywistniona pomiędzy Francyą i An­
glią, ma pewna dobrą stronę, ale zawsze względną. Na­
rody stojące już na pewnym wyższym stopniu rozwo­
ju  przem ysłowego, mogą nie małe ze zniesienia ceł 
osiągnąć korzyści; ale my ich jeszcze nie osiągniemy, 
jako nieposiadający warunków dojrzałości przemysło­
wej.— Nam jak dziecięciu o własnych jeszcze siłach 
chodzić nieumiejącemu, potrzeba opieks, potrzeba ceł 
ochrończych, szczególnie dla przedsiębiorstw fabrycz­

nych dopiero w rozwoju będących; potrzeba aby i rząd 
przyczyniając się do dobra ogólnego krajowców, uwal­
n iał fabryki od większych podatków , aż do chwili, w 
której możebnem będzie wytrzymanie konkurencyi z 
fabrykami zagranicznemi. Cła tćż protekcyjne jeszcze 
do pewnego czasu względnie niektórych produktów  fa­
brycznych są koniecznym środkiem rozwinięcia prze­
mysłu krajowego.

Tutaj mógłby mi kto zarzucić, że fabryki krajowe 
staną się monopolem dla większej liczby konsum en­
tów; ja  jednakże i na to  podam środek, raz niezawo­
dny, a drugi raz rokujący świetność naszym fabrykom 
obok taniości wyrobów, z czego i konsumenci będą 
zadowolnieni.

Takim środkiem jest współdziałanie wszystkich 
mieszkańców kraju nawet z najdrobniejszem i kapitała­
mi, w celu zakładania fabryk krajowej konsumpcyi od­
powiednich. Każda w ten sposób założona fabryka 
wypłacałaby kapitał zakładowy wraz z procentam i spo­
sobem amortyzacyjnym w miarę dochodów obracho- 
wanym, a po wypłaceniu stawałaby się własnością na­
rodu; poczem znowu, aby się tylko koszta administra- 
cyi i produkcyi op łacały , mogliby konsumenci naby­
wać towary za cenę z pewnością na zagranicznych tar­
gach nie praktykowaną.

Myślę, że tą drogą najpewniej staniemy u celu i 
najprędzej przyjdziemy do doskonałości i taniości na­
szych własnych wyrobów. Z. J.

Handel i drogi.
Jesteśmy na przedmieściu Frankfurtu i Londynu, 

mamy codzień telegrafy zmiennej waluty naszej; mamy 
najmniej co tydzień cenv produktów krajowych z za­
granicy; a mimo to chociażby ceny obwieszczone za- 
dawalniające korzyści lub zwrót włożonych w produk- 
ta nasze wkładów zaręczały, nie jesteśmy w stanie o- 
nych w danym czasie na targ europejski wysłać? Tak 
jes t rzeczywiście, bo mamy najmniej sześć miesięcy 
w roku, w których produkta nasze ze spichrzów ruszyć 
się nie mogą. Handel więc o jakim nietylko wiele roz­
praw ale rzecby można i rozciągłych traktatów napi­
sano, jest tylko u nas „czczem słowem* albowiem ni­
gdy według naszej woli produktami rozrządzać i do 
cen obwieszczonych zastosować się nie jesteśmy w sta­
nie. Przyczyną tego , domyśli się każdy, są nie do 
przebycia drogi.

Przyznać należy, iż władze powiatowe zajmują się 
gorliwie od jakiegoś czasu naprawą dróg to jes t ich 
prostowaniem, obieraniem rowów, wożeniem nawet 
szutru i piasku, rozkopywaniem ważkich wąwozów i 
tym podobnem i możliwemi ulepszeniami, o jakoż w le- 
cie i w czasie mrozów korzystamy z tego , ale zawsze



w jesieni i na wiosnę oddzieleni jesteśmy od kolei żelaz­
nej (tej arteryi co ruch całej prowincyi daje) murem 
chińskim! Jesteśmy zostawieni na dyskrecyi handlują­
cych na małą skalę po miasteczkach żydów, a i ci nie 
lepsze powodzenie mają, gdy o parę mil do kolei tak 
jak wszyscy nieraz przez kilka tygodni nie dostaną się. 
Oczywiście więc, iż małym zyskiem nie mogą się kon- 
tentow ać, kiedy długie czasy w ciasnych i wilgotnych 
miejscach produkta nabyte spoczywają, oczekując do­
póki wiosna nie wysuszy drogi, a roboty pilne w polu 
się jeszcze nie zaczną, wówczas bowiem furmanki trzy 
razy drożej jak w czasach od robót wolnych opłacają.

Przy teraźniejszej wysokiej cenie srebra, ościenne 
kraje, które nie doznają pieniężnej fluktuacyi kursów, 
mogłyby nawet drobny handel bydła, koni i nieroga­
cizny z pożytkiem obopólnym prowadzić przy ułatwio­
nej komunikacyi granicznej, ale drogi literalnie nie do 
przebycia, są ku temu przeszkodą *).

Weźmy drogę od komory Szczucina do Tarnowa, 
wieleż tu przykładów zagrzęznania w błocie, a na nic- 
by się nie przydało powiększyć liczbę zaprzęgów, gdyż 
jakikolwiek ciężar prowadząc tą drogą, pewno zagrzę- 
znie i nie wyciągnie go żadna siła z błota. Dodam 
jeszcze, że pod pewną wsią gdy się wiele przypadków 
trafiało, wynaleźli biedni przejeżdżający drożynę przez 
dziedziniec dworski, ale i tego nieludzkość im wzbro­
niła. Pewnie gdyby sam właściciel mieszkał, toby tego 
nie odmówił.

Gdy teraz dzienniki polityczne zajęte są ważnemi 
krajowemi sprawami, przeto do Ogniska podaję myśl 
w nadziei, iż szanowne towarzystwo rolnicze podług 
swojego widzenia rzeczy, obrobią takową i do sejmu 
krajowego wniosą: Aby drogi główne do kolei prowa­
dzące albo wypuścił kraj sposobem  entrepryzy na pe­
wną liczbę lat, w celu iżby takowe wymurowali, a dro- 
gowem pobieranem  się z czasem wypłaciły, albo też 
aby z banku na koszta zrobienia bity cli dróg pożyczyć 
i spłatę w pewnym przeciągu lat przez składkę krajo­
wą uskutecznić. Nie jest to d z ie ło , któreby mogło 
być kosztem kraju w kilku latach uskutecznione. Wszę­
dzie ubogie kraje gościńce fundowały, a temi gościń­
cami bogactwo z krajów zamożnych toczyło się przez 
wymianę produktów. Więc i my nie możemy z przy­
czyny ubóstwa odłożyć tej ważnej sprawy, ale nią za­
jąć się niebawem musimy.

Jak bowiem pierwszym dowodem cywilizacyi m o­
ralnej jest łatwość skomunikowania myśli na całym 
obszarze świata i tych przyswojenia sobie, tak nieza­
wodnie byt materyalny tylko przez doraźną komuni- 
kacyą ze wszystkiemi krajami podnieść się może.

*) W szak na jarm ark  w Tarnowie nadgraniczni obywatele z 
Królestwa pewnieby licznie przybyli.

Pisano dosyć o potrzebie d ró g , niechaj więc ten 
artykuł będzie tylko przypomnieniem, a kiedy na cza­
sie, myślę że szanowna Redakcya w kolumnach swych 
raczy go zamieścić. J. K.

Umieszczamy poniżej nadesłany nam artykuł od c. k.
Towarzystwa Gospodarskiego Galicyjskiego.

Ces. król. galic. towarzystwo gospodarskie powzię­
ło  do miłej wiadomości pod dniem n. Lutego 1860 r. 
od prześwietnego Magistratu miasta Tarnowa donie­
sienie, że tenże od 4ch lat hoduje drzewo morwowe, 
i aby dać popęd do jego rozm nożenia, nietylko wy­
znaczył komisyą z grona swojego, mającą zadanie o- 
beznać się z ta gałęzią przem ysłu, a oraz wzywać do 
współdziałania parochów i współobywateli; ale nadto, 
uzyskawszy kilkanaście tysięcy morwowych drzewek, 
postanowił udzielić z nich każdemu taką ilość, do ja ­
kiej starannego hodowania odbierający przyjmie na 
siebie obowiązek.

Uznaną w Tarnowie możliwość i potrzebę rozpo­
wszechnienia w Galicyi uprawy jedwabiu, poparły nie­
tylko stołeczne miasta Lwów i Kraków, ale także pro- 
wincyonalne: Sam bor, Przemyśl, Z łoczów, Żółkiew , 
Dolina, Busk, Rohatyn, Żywiec, Tuchów, Drohobycz i 
Biała.

Tym sposobem jedwabnictwo do południowych 
krajów znakomite bogactwa sprowadzające, a teraz w 
północniejszych pewnością takiej samej przyszłości u- 
twierdzone, a nawet jak w Prusiech po lłle tn iem  przy­
gotowania nie małe korzyści przynoszące, rozpostarł­
szy się w sąsiednim nam auslryaekim Szląsku, ma już 
i u nas posterunki, z których dalej po obszarach na- 
śzego kraju rozpowszechniać się nie omieszka.

Aby w tym postępie utrzymać się na równi z prze- 
scigająeemi nas sąsiedniemi krajam i, miasta nasze w 
światłem pojęciu swojego pow ołania, pójdą zapewne 
dalej obywatelskim torem w Tarnowie wskazanym, bo 
produkcya każdego rodzaju wtenczas dopiero staje się 
przedmiotem handlu i obfitym źródłem  dochodu, kie­
dy z szczupłego grona początkujących lubowników prze­
chodzi na obszerne pole powszechnego zajęcia.

Powszechność zwłaszcza mniej zamożna, zraża się 
z początku niedostatkiem rnateryalnych środków przez 
się niekosztownych i mało znaczących, ale niesposo- 
bnością nabycia utrudnionych.

We wszystkich początkujących krajach , osoby 
przedm iotu świadomsze i zamożniejsze, w poczuciu pa- 
tryotycznem ogólnego dobra oddzielają mniej zamoż­
nych a chętnych drzewkami morwowemi bezpłatnie.

W naszych krajowych stosunkach bardziej niż gdzie­
indziej jest tego potrzeba, aby gminy miejskie i za­
możniejsze osoby pojedyncze zaopatrywały się w taką 
ilość młodych drzewek morwowych, któraby nietjlko
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do zapełnienia ich własnych sadów, ale także do roz- j 

dzielania między nieobeznanych z zasiewem wystarczyć 
mogła.

Ces. król. komitet towarzystwa gospodarskiego ga­
licyjskiego mając na uwadze, że w niektórych latach 
wszelkie zasiewy chybiają, i że właśnie rok upłyniony 
z powodu pierwiosennej posuchy do niekorzystnych 
dla siewu morwy należy, dla pewniejszego wzrostu jak 
największej ilości drzew , będących jedyną podstawą 
przyszłej uprawy jedw abiu, czuje potrzebę corocznie 
powtarzającego się zasiewania mniejszej lub większej 
ilości nasienia morwowego w miarę okoliczności, i po ­
czytuje sobie za obowiązek zwrócić na to samo uwa­
gę szanownej rady gminnej, w nieomylnein spodziewa­
niu, że szanowna gmina miasta N.
dla podniety tego nowego u nas przemysłu starania 
swoje z usiłowaniami galicyjskiego towarzystwa gospo­
darskiego połączyć zechce.

F. S. z pod Mielca 15 Marca 1861.

W numerze 9. napisane słów pare o dzierżawach 
i wydzierżawiających, są trafne i słuszne, ale u nas w 
kraju do bardzo mało dzierżaw zastosować się dadzą, 
i to tylko po większych majątkach. Jak tu w naszej 
okolicy mówić komu o drenowaniu lub nawodnianiu 
łąk , kiedy uczciwie zoranego zagona trudno zobaczyć 
a coż dopiero podebranego row u.!

Majątki u nas wypuszczane w dzierżawę, przedsta­
wiają najsmutniejszy widok, budynki poniszczone, po ­
walone, grunta zaniedbane, tak że się prawie niepodo- 
bnem zdaje, aby jeszcze z tak zniszczonego gospodar­
stwa, jaką korzyść wyciągnąć można, dla tego też zwy­
kle kto majatek osobliwie pomniejszy wydzierżawia, 
już do niego nie w raca, albo tylko po to , aby się z 
niego później wylenił.

W Tarnowskim obwodzie pewno większa połotva 
majątków wypuszczona jest w dzierżawę, i to po więk­
szej części żydom, bo żydek dzierżawca, czynsz choć 
wygórowany na terminie zapłaci, a za to ma tak delika­
tny ssący pyszczek, jak najlepsza pijawka, i z najgłęb­
szej warstwy ostatni atom rozpuszczalnej próchnicy 
wyciągnie.

Smutny tu stan gospodarstwa! główną przyczyną 
jednak  jest brak kredki i rachuby. G ospodarze nasi 
rachować nie lubią, a bez rachunku gospodarować nie 
można; dziś świat cały zmądrzał, więc i do gospodar­
stwa potrzeba rozum u i nauki. Czasy już minęły, gdzie 
to najgłupszy synek zostawał gospodarzem , zamiast 
wziąść się do innej choćby mniej niezależnej pracy.

Wszystkie narzekania już dzisiaj nie pomogą, na 
brak kapitałów, brak rąk etc. brak głowy, brak kred­
ki, oto tego brakuje, a „nieszczęsne i  ja tći“ wszystkie
go dalszego staje się przyczyną.

Właściciel który się nie rachuje dokładnie, jak to 
zwykle u mniejszych posiadaczy jest zwyczajem, nie 
wie wiele ma przychodu, rozchodu, wydaje więcej jak 
powinien, zadłuża się, płaci 20% a gospodarstwo le­
dwo 5%  przynieść może. Musi zatem gospodarstwo 
opuścić i szukać dzierżawcy, i to nie dzierżawcy go­
spodarza uczciwego z kapitałem stosownym, bo ten ja ­
ko człowiek z kredka mierny tylko czynsz zapłacić mo­
że, ale takiego którenby najwięcej zap łac ił, rachując 
na zniszczenie majątku.

Dzierżawcy, a osobliwie żydzi, potrafią w parę lat 
zniszczyć wieloletnie zasoby zyzności ziemi, przez spe- 
kulacye asekuracyjne paląc np. krestencyą albo sprze­
dażą z wszelkich sian i koniczów, tak że na gruncie 
nie zostaje nic prócz lichej słomy, jeżeli i na nią niema 
pod ręką kupca.

Gospodarze właściciele na najważniejszy warunek 
przy kontraktach dzierżawnych nie zwracają uwagi, to 
jest w jakim stanie zyzności oddają ziemie dzierżawcy, 
a w jakim odb iera ją!— Na podniesienie zniszczonego 
gospodarstwa potrzeba potem długich lat pracy i ka­
pitału. Dopóty majątki puszczone w dzierżawę muszą 
niszczeć, dopóki nie będziemy mieli dzierżawców praw­
dziwych z kapitałem. Właściciele zaś coraz częściej 
wychodzić będą na dzierżawców, dopóki dzierżawy nie 
będą puszczane na lut 12, 15, 20— a czynsze sumien­
nie żądane i ograniczone, aby dzierżawca nie niszcząc, 
m ógł mieć swój procent. W końcu potrzeba, aby w 
kontraktach dzierżawnych był zastrzeżony sposób sy­
stematyczny gospodarowania, przez któryby gospodar­
stwo podnosić się mogło, a nieupadać.

C en y Zboża na targu W roc ław sk im

z dnia 27. Marca 1861. r.
zredukowane na monetę austryacką, licząc ta la r pruski po 2 złr. 19 c.

P s z e n ic a  b ia ła  za korzec od 11 zł. 90 c. do 12 z ł. 61 c. i do 
13 zł. 63 c. w. a. (waga od 165 do 170 ff.)

P s z e n ic a  ż ó ł t a  za korzec od II zł. 60 c. do 12 zł. 30 c. id o  13 
zł. 19 c. w. a. (waga od 165 do 170 ff.)

Ż y to  za korzec od 8 zł. 41 c. do 8 z.ł. 60 c. i do 8 zł. 90 c. w. a.
(waga od 155 do 165 ff.)

J ę c z m ie ń  b i a ły  za korzec od 6 zł. 67 c. do 6 zł. 96 c. i do 7 zł.
83 c. w. a. (wagą od 140 do 145 ff.)

J ę c z m ie ń  ż ó ł ty  za korzec od 6 zł. — c. do 6 zł. 60 c. i do 
7 z ł. — c. w. a. (waga od 140 do 145 ff.)

O w ie s  (szląski) za korzec od 4 zł, 20 c. do 4 zł, 50 c. i do — 
z}. — c. w. a. (waga od 98 do 100 ff.)

O w ie s  (galicyjski) za korzec od 3 zł. 91 c. do 4 zł. 10 c. i do — zł.
26 c. w. a- (waga od 98 do 100 ff.)

G r o c h  (do gotowania) za korzec od 8 z ł. 84 c. do 9 zł, — c id o  
— zł. — c. w. a. (waga od 198 do 200 ff.)

G ro c h  (pastewny) za korzec od 7 zł. 54 c. do 7 zł. 85 c. i do
  zt. —  c. w. a. (waga od 198 do 200 ff.)

W y k a  za korzec od 7 zł. 30 c. do 7 zł. oO c, i do — z ł. — c .w . a.
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Tymoteusz za korzec od 24 zł. 64 c. do 27 zł. 40 c. i do 30 zł.
15 c. w. a. (waga od 100 ff.)

O le j  za 100 tF. cło wyr fi od 21 zł. 90 c, do 24 zt. 9 c. i do — 
zł. --- c. YY. a.

Rzepak z im o w y  za korzec od 12 zł. 18 c. do 13 zł. 5 c. i do
13 zł. 63 c. w. a. (waga od 100 1F.)

Rzepik ozimy za korzec od 10 zł. - -  c. do JO zł. 73 c. i do 11 
zł. 50 c. w. a. (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec od 44 zł. — c. do 57 zł. -  o.
i do 70 zł. 5 c. w. a. iwaga od 180 do 185 1F.)

Koniczyna biała za korzec od 35 zł. — c. do 56 zł. — c i do
85 zł. — c. w. a. (waga od 180 do 185 ff.)

Okowita za 100 kw art a 80 %  Trallesa, od 41 zł. 61 c . do 42 zl. 
70 c. i do — z ł. — c. w. a 

Pomimo ze dowozy na dzisiejszym targu były bardzo mało zna­
czne , kupcy i spekulanci wstrzymywali się od Yvcbodzcnia w tran ­
zakcye. Pszenica trzymała się po zeszłotygodniowych cenach, lecz nie 
zakupiono znacznych partyj. Zyto odchodziło po tańszych cenach, 
i handel ograniczał się tylko ną potrzebę miejscową, gdyż górale szląscy 
ostygli w zakupnie zboża. Co do jęczmienia i owsa nic się prawie 
nie zmieniło. W  handlu grochu , bobu, wyki panowała stagnacya. 
O kukurndzę nikt się prawie nie dopytywał. Na rzepak nie było 
kupca. Ceny czerwonej koniczyny spadły cokolw iek, co do białej 
nie zaszła zadua zmiana. W  handlu oleju panowała stagnacya. Ceny 
okoYYity spadły, wypowiedziano 3000 kwart. Za cetnar cynku płacono 
5 tal. 8 srb. (czyli 11 z łr. 55 c.) Od kilku dni marny wiosenną po­
godę i z rana 2° ciepła.

W ie d e ń  23 Marca. Na wczorajszym targu ruch był trochę 
więcej ożywiony i sprzedano około 40000 mierzyć różnego zboża 
mianowicie kupcom zagranicznym. Pszenica podskoczyła powtórnie 
o 20 o. na mierzycy. Zyto podskoczyło o 10 c. na mierzycy. Co do 
owsa i jęczmienia nie zaszła żadna zmiana. O kukurndzę więcej 
się dopytywano. Za gradus okowity ofiarowano 62 c. W  cenach 
mąki nie zaszła żadna zmiana.

T r y e s t  23 Marca. Na tutejszym targu ceny ustaliły się. Za 
Banacką pszenicę z wagą 112 funt. płacono 10 złr. Za żyto z wagą 
106 funt. 6 złr ; za jęczmień z wagą 90 funt. 4 złr. 75 c. za 
kukurudzę z wagą 112 funtów 5 złr. 60 c. Za owies z wagą 64 
funtów 3 złr. 75 c. Ofiarowano za olej 36 złr. 50 c.; Za cetnar 
oliwy 48 złr. Co do okowity panowała stagnacya a ceny spadły. 
Płacono za wiadro 25 z łr. w. a.

Londyn 23 Marca. Przęnica podskoczyła o 1 szyling na kwa­
terce, ceny owsa, mąki i zboża strączkowe ustaliły się.

P e s z t  21 M arca. Na dzisiejszym targu panowało więcej ruchu, 
a wszystkie gatunki zboża podskoczyły. Zagraniczni kupcy zakupili 
znaczne partye pszenicy. Płacono w ogóle za mierzycę Białej psze­
nicy banackiej; od 5 z łr. do 6 złr, Zyto od 3 zł. 80 c. do 3 złr. 
90 c. Białego jęczmienia od 2 z łr. 75 c. do 3 zlr. 30 c. Żółtego 
jęczmienia od 2 z łr. do 2 z lr. 30 c. Owsa od 1 zir.60 c. do 1 złr. 
70 c Kukurudzy od 2 złr. 20 c. do 2 z łr. 50 c. Prosa od 3 złr. 
20 c. do 3 z łr, 10 c. Fasoli od 4 złr. do 4 złr, 60 c. Za 100 funt. 
oleju rafinowanego ofiarowano 32 z łr. Za gradus okowity z naczy­
niem od 64%  do 65 c. W. a.

P r a g a  23 Marca. Koniczyna. O czerwoną koniczynę więcej 
się dopytywano a ceny podskoczyły cokolwiek. Co do białej panuje 
stagnacya. Za wyborową białą koniczynę ofiarowali 40 do 42 z łr. 
średnia odchodziła po 34 do 36 złr., poślednia po 24 do 27 złr. W y­
borową czerwoną koniczynę targowali po 35 do 36 złr., średnią od 
30 do 32 z łr. poślednią od 27 do 29 z łr. w a.

P r a g a  23 Marca. Kawa. Obrót w tym handlu nie był bardzo 
ożywiony i ograniczał się tylko na potrzebę miejscową. Za cetnar 
Brazilijskiego Rio płacono od 65 do 67 z łr. Za DomiDgo od 69 do 
72 złr. Za Rio zielono farbowane od 70 do 73 złr,; za Jawa i Pa- 
dang 79 do 80 z łr.; za Menados od 81 do 83 z łr. Za piękny Ceyloa 
w zielouym gatunku od 76 do 78 złr. Co do ryżu panowała stagna- 
cya a co do cen nic się nie zmieniło.

Ceny cukru 23 Marca były jak  następuje: Ofiarowano za cetnar 
raffinady od 46 do 46 z łr. 50 c. Za svyborowy melis od 45 do 45 z łr. 
50 c.; za średni melis od 43 z łr. 50 c. do 44 z łr., za pośledni me­
lis od 42 złr. 75 c. do 43 złr. 75 c. Za piękny gatunek Compy od 
43 do 43 złr. 50 c.; za średni Compy od 41 zlr. 50 c. do 42 zlr. 
50 c. za pośledni gatunek Compy od 40 złr. 50 e. do 41 z łr.

Berlin 25 Marca. Ceny żyta spadły. Ofiarują za winspel (czyli 
25 szefli czyli 11 korcy) na marzec 43s/8 tal., na wiosnę 43s% tai. 
na maj, czerwiec 44%  tai. na czerwiec, lipiec 45'/8 tal. W ceuach 
okowity panuje stagnacya, Za 100 kwart a  80% Trallesa, plącą na 
marzec, kwiecień 19% ta l., na kwiecień, maj 20 ta l., na m aj, 
czerwiec 20% tal., na czerwiec, lipiec 20%  tal. Co do oleju panuje
stagnacya. Z a  cetnar praski plącą na kwiecień, maj 10% talarów,
na wrzesień, październik 11% talarów.

Berlin 23 Mai •ca. W ełna. W  osta'nim tygodniu przybyły zna­
czne transporta wełny w skutek czego objawiło się kilku kupców 
i szpekulantów ze Saksonii. Sprzedano ogółem około 3000 cetnarów 
wełny. OfiaroYynno za cetnar Pomorskiej od 77 do 79 tal. Za Me-
klemburgską od 73 do 76 talarów. Za Litewską od 70 tal. Za wo­
łyńską od 66 do 67 tal. W  ogóle ceny nie podskoczyły, ale ze 
strony fabrykantów było więcej ochoty do wchodzenia w tranzakcye.

Poznań 25 Marca. Dowozy znaczne w ostatnim tygodniu, ogra­
niczały się na targu naszym na życie i grochu Pszenicy dowieziono 
mało i odchodziła po wyższych cenach. Za winspel pięknej pszenicy 
płacono od 80 do 83 tal., średnia od 72 do 75 ta l., poślednia od 
66 do 69 tal. Żyto także podskoczyło, ciężkie odchodziło po 45 do 
46. ta l., lżejsze od 42 do 43 tal. Jęczmień ud 33 do 41 tal. Owies 
od 18 do 23 lal. Groch do gotowania od 43 do 45 tal. Groch pa­
stewny od 38 do 40 lal. W yka od 32 do 34 tal. Ziemniaki od 13 
do 14'% talarów. Cetnar czerwonej koniczyny od 14 do 16 talarów . 
Biała od 16 do 18 talarów.

Warszawa 25 Marca. Na dzisiejszym targu płacono za korzec 
pszenicy z evagą od 231 do 240 fuut. pols. od 6 rub. 30 kop. do 6 
rubli 95 kop. Za korzec żyta z w agą od 218 do 227 funtów polskich 
od 3 rub. 60 kop. do 3 rub. 75 kop. Za korzec owsa do 2 rub. 25 
kop. Za korzec ziemniaków 1 rub 50 kop. Sprzedano w ogóle na 
dzisiejszym targu 133 korcy pszenicy, 259 korcy żyta, 13 korcy 
jęczm ienia, 79 owsa.

(■ d a ń sk  23 Marca. Targi angielskie przetrw ały ten tydzień 
w najlepszym usposobieuiu. Ziarno zagraniczne więcej jeszcze 
było poszukiwane i ceny o 1 szyling podskoczyły na kwaterce- W  za­
siewach YYiosennych nie wiele postąpiono i wiadomości o stanie ozi­
min nie są pomyślne. Import tygoduiowy nie był znaczny. W e F ran ­
cyi transakeye nie uległy żadnej zmianie. Ceny wysokie przecięciowo 
wszędzie się utrzym ały. Producenci w oczekiwaniu jeszcze lepszych 
cen, nie spieszą ze sprzedażą. Na naszym placu pauuje wielki ruch. 
Pszenica dostawiona koleją lub na osiach, miała -łatwy odbyt po 
przcszłotygodniowycb cenach. Transakeye na żyto były spokojne, 
a odbyt dość dobry. Groch był więcąj zaniechany i spadł o 10 gul­
denów na łaszcie. W ciągu tygodnia sprzedano ua uaszej giełdzie 
82800 szefli pszenicy, 22500 szefli żyta, 1800 szefli jęczm ienia, 3 JO 
szefli owsa, 250 bobu, 660 wyki, koniczyny 26%  cet. Płacono za
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szefel pruski stosownie do wagi i gatunku. Pszenicy od 2 tal. 15 srb. 
do 3 tal. 26%  sr'>- Zyta od 1 tal. 20 srb. do 1 ta l. 26 srb. Ję ­
czmienia od 1 tal. 14% srb. trojaków, do 1 tal. 17 srb. Owsa po 
1 tal. W yki po 1 tal. 15. Drzewa sprzedano 5550 belek sosno­
wych 27’ przecięciowo po 8 srb. za stopę kubiczną. Kursa zamian: 
Londyn 6. 19. Hamburg 150%. Amsterdam 131.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY 

W  W ALUCIE AUSTRYACKIEJ.

K r a k ó w  27. Marca.
Banknoty polskie za 100 zl. now. .
Ruble obrączkowe agio . . . .
T alary  pruskie za 150 zł. now.
Srebro n o w e .........................................
Półimperyały rossyjskie . . . .
Napoleondory 20-fr................................
Dukaty holenderskie ważne .
Dukaty a n stry ack ie ..............................
L isty  zastawne galic. z kup, na mon. kon.

>, ,, ,, ,, na wal. aust.
Objigacye indem, z kupon..............................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę . .
L isty  zastawne polskie z koponami . .

żądają płacą

złp. 320 312
19 111 109
11 68% 67%

złr. 146 144
9 1 12 6 11 86
9 1 11 80 11 60
19 6 90 6 80
11 7 — 6 90
11 87 25 8 6 % -
11 83% - 8 2 % -
y y 65 _ 64 25
9 ) 76 50 75 50
9 1 159 157
11 99% 98%

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 27 Marca, 

następu jące:
Na dzisiejszym targu praktykowano ceny

Za mierzycę pszenicy . - . . z ł. 6 c. 25 do zł. 6 c. 50
j> ź ) ta ......................4 . 15 4 . 90
,,  jęczmienia ............................ 3 . 50 . . 4 . 00
,,  owsa . . .....................1 . 85 . . 2 . 00
,, kukurudzy .................... 0 . 00 . . 0 . 00
, ,  ziemniaków .............................2 . 55 . . 2 . 60

za cetnar siana . ............................1 . 5 . . 1 . 00
,, słomy . . . • • . . . — . 75 • . 0 . 80

D um  K o m is so w y  K ra k o w s k i .  Producenci i Konsumenci 
św ię tu ją !!— Żony ich z a ś , owa szacowna lewica rodu ludzkiego, 
gotując mężom przysm aczki, spieszyły w tym tygodniu po cukier 
i masło do domu Kommissowego. Dom też Kominissowy cukrem Ł ań­
cuckim i masłem (jako wyrobem mleka) płynący, maścił i słodził 
gorycze ludzkie i nastręczał sposobność zastąpienia powszedniego 
chleba (skropionego znojem a nieraz i łzami) placuszkiem serowym 
i przekładanym .albo owym nieocenionym M azurkiem , który czy pod 
kształtem ludzkim jako M azur czyli pod formą p la cka , czy też 
w tańcu, zawsze jes t wyborny, prawdziwie narodowy, a więc sma­
czny, i królem wszelkich placków zwać się może. Tak jes t, dzisiaj 
M azurek  ma przed innemi pierwszeństwo, bo mieści w sobie wszys­
tkie owoce, Które dojrzały w ogrodach naszych, pod skwarem pię­
knego słońca. Niech więc żyje nasz uarodowy placek m azurek! Spoży­
wajmy go zdrowo, jako poświęconego błogosławieniem Bożem przez 
usta kapłańskie; pożywajmy go w dzień Zmartwychwstania Pańskiego, 
jako osłodę i przysmaczek po dniach ciężkiego i długiego postu ! ! 
Dzielmy się nim w rodzinie, w kole przyjaciół i znajomych, a nie- 
zapomnijmy robić z niego udziału głodnym i ubogim , którzy całe 
życie post znoszą i łakną. Niech dni Świąt Wielkanocnych obudzą 
w sercach staropolską gościnność; niech się utrzym uje stale cenny 
obyczaj podziału święconego ja jk a , jako znak wspólności i chętnego 
udziału darów Opatrzności ty m , którym Bóg ich odmówił. W  obec 
takich Świąt, w których duch ludzki odrywa się od spraw m atery- 
alnycli, a przez oczyszczenie i najświętszą biesiadę łączy się z Bo­
giem , nie przystoi nam [pisać o materyalnych kwestyach tranzak- 
cyi z Mośkiem i trudzić albo i brudzić może umysłu czytelników 
rapportami zbożowych negocyacyi tego tygodnia. Wolimy przeto 
w uczuciu miłości i Chrześciańskiego oraz narodowego braterstw a, 
życzyć współrodakom wszelkich pociech i radości, wznosząc razem 
z kościołem i z całym narodem jeden zgodny i wdzięczny głos, 
A lle lu ja ! !  A lle lu ja ! .....

w. w .

m S E R A T Y .
ona uczęszczająca na pensyą lub 

żyrząea sobie w domu przyjmować metrów 
w celach kształcenia s i ę , mogłaby w przy­
zwoitym domu na wspólny koszt zamieszki­
wać. Umowa przed ś. Janem nastąpić po­
winna.

Bliższa wiadomość w domu komisowym 
przy ulicy ś. Anny. (17-3-3)

jMf” rzy ulicy Wielopnlo nad sta rą  W isłą 
jes t dworek z ogrodem i polem do sprzeda­
nia. Wiadomość przy ulicy Szpitalnej N. 595.

(21-2-3)

V L /^/~  obwodzie Sandeckim w dobrach 
Mszanie Dolnej je s t  propinacya do wydzier­
żawienia od św. Jana 24 Czerwca 1861 r .  
na trzy  la ta . Bliższą wiadomość udzieli za­
rząd  dóbr w Mszanie dolnej. (22-2-2)

l i i ię g a r n it i
W ydaw nictw a dzieł katolickich, nau­

kowych i rolniczych
otrzym ała nowy transport Mszałów Mcchlin- 
skich . Diurnalów, Brewiarzy i innych ksiąg 
L itburgicznych.— Diurnały są także in 4to 
(wielkim drukiem).

Dzieło Em ilia Paula jes t na dokończe­
niu, albowiem drugi tom w większej połowie 
jes t wydrukowany. Kto chce korzystać ze 
zniżenia ceny prenum eracyjnej, raczy spie­
szniej posyłać przedpłatę.

Dzieło księdza Gawrońskiego ,,H istorya 
starego i nowego Testam entu" jes t tez w po­
łowie już  ukończone, a zaraz rozpocznie się 
druk trzeciego wydania katechizmu tegoż sa­
mego autora.

Księgarnia nasza dopełniona nowemi dzie­
łami we wszystkich prowincyach Polski W’y- 
chodzącemi, codziennie się więcej rozwija i 
książkami użytecznemi wzbogaca. (20-2 2)

M ajątek
nader tani do nabycia, bo za cenę 40,000 

zlr. w. a . (gotówką)

posiada pola ornego mórg . . . .  458
łąk  doskonałych.........................................  60
lasu bukowego i sosnowego zaszano-

w a n e g o .....................................................1186
lasu  n iskopiernego.................................... 34
p a s tw is k .....................................................  30

razem mórg 1768 
gorzelnia i budynki w dobrym stan ie , młyn 
i tartak  oraz propinacya w 4 karczmach.

Zgłosić się do domu komisowego kra­
kowskiego. (19-2-2)

m n r est do sprzedania ogier gniady, lat 
9, miara 15 i strych, pochodzenia arabskie­
go po ojcu ze stajni księ. W ładysław a San­
guszki. Bliższa wiadomość w domu komiso­
wym. (18-3-3)

s s — s— mm- ■ ■ a , e
W Drukarni Karola Budweisera.W alery Wici o rłow sk i, Redaktor odpowiedzialny.— Nakładem Redakcyi.—


